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Dyr. techn. MERA-ZAP mgr inż. Marian Kazienkn

ZAKŁADÓW AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ OSTRÓW WIELKOPOLSKI

— Panie Dyrektorze, każde szanujące się przedsiębiorstwo dokonu­
je stałego procesu doskonalenia swojej produkcji. Nastała ostatnio 
moda na komputery, roboty, elektronizację. My pomówmy o elektro- 
nizacji, jak ta problematyka przebiega w  naszym zakładzie?

— Szybki rozwój autom atyzacji i robotyzacji został zapoczątkowany 
Uchwalą 77 RM z roku 1983, o elektronizacji gospodarki narodowej. 
Zakłady A utom atyki Przem ysłowej uczestniczą w  realizacji tej 
uchw ały dwoma zadaniami:

— m odernizacja technologii w ytw arzania,
— budowa wydziału m ałoseryjnej produkcji obwodów drukow a­

nych.
Rozszyfrujem y oba te zadania. Ich realizację rozpoczęto w ro­

ku 1984, M odernizacja technologii w ytw arzania swoim zasięgiem ob­
jęła praw ie wszystkie wydziały produkcyjne a w  szczególności:

— park  obróbki plastycznej na wydziale WK-1. Zainstalowane tam  
maszyny pozwalają na uzyskiwanie wyrobów na najwyższym  pozio­
mie światowym,

— park  obróbki skrawiania n a  oddziałach WP-11, WP-21 i w na- 
rzędziowni. Dokonano odtw orzenia prostego starych obrabiarek jak 
również zainstalowano obrab iark i i centra sterow ane numerycznie.

— galwanizernia, gdzie realizow ana jest gruntow na w ym iana u rzą­
dzeń technologcznych, jak  również ciągów w entylacyjnych i ścieków.

Budowa wydziału m ałoseryjnej produkcji obwodów drukowanych 
urucham iana jest na ostatniej kondygnacji hali montażowej. Celem 
naszym  jest przyspieszenie wdrożeń nowych opracowań wyrobów 
elektronicznych jak  również stworzenie bazy produkcji małych serii 
obwodów drukowanych. Ta nowa technologia składać się będzie z 
gniazda obróbki mechanicznej, gniazda obróbki chemicznej oraz pro­
jektow ania obwodów drukowanych. Działalność inw estycyjna tych 
zadań, znajduje odbicie w  efektach ekonomicznych przedsiębiorstwa, 
tj.: w zwiększonej ilości i jakości produkcji WK-1, WP-1 i wypełnia 
braki wysoko kw alifikowanych pracowników TN.

— Minął pierwszy rok nowej pięciolatki. Jakie problemy uważa Pan 
za najważniejsze dla naszego przedsiębiorstwa?

— Do najważniejszych zadań obecnej pięciolatki zaliczam następu­
jącą problem atykę:

— podniesienie poziomu technicznego wyrobów i usług celem 
uatrakcyjn ien ia naszej oferty  eksportow ej i krajow ej,

— rozbudowa i dalsza m odernizacja przedsiębiorstwa,
— kadra inżynieryjno-techniczna, ekonom iczna i produkcyjna,
— krystalizacja profilu produkcji pod kątem  wydłużenia serii i u- 

technolog.icznienia,
— zwiększenie efektywności gospodarowania poprzez lepsze w y­

korzystanie parku  maszynowego, potencjału ludzkiego, czasu i m iej­
sca pracy.

— Panie Dyrektorze wobec tego może rozszyfrujemy poszczególne 
zagadnienia?

— M era-ZAP uczestniczy jako najw iększy udziałowiec w realizacji
Centralnego P rogram u Badawczo-Rozwojowego pn. „Elementy i sy­
stem y autom atyki”. Oznacza to, że ze środków centralnych państw a 
:zostaną wyasygnowane fundusze n a  rozpracowanie u nas i wspól- 
ora'Cujr>c ,T'vV' z nnrru instytutach, nowych urządzeń przewidzianych 
do wdrożenia w  naszym przedsiębiorstwie. W ram acn rozwiej-
zywane są nowe propozycje konstrukcji podstawowego, preferow ane­
go profilu produkcji nowych zakładów tj. przetw orniki pomiarowe, 
regulatory dwustawne, dystrybutory  paliw, siłowniki elektryczne, 
zasilacze elektroniczne, system y cyfrowe autom atyki i sterowania.

Uczestniczymy ponadto w realizacji program u RWPG p.n. „Perspe­
ktywiczne techniki autom atyzacji”, o raz  prowadzim y z poszczególny­
mi państw am i socjalistycznymi w spółpracę w  wspomnianych tem a­
tach. N ajważniejszym  partnerem  jest dla nas Z S R R . W spółpraca KPO 
Elektronm asz Kijów, oraz poszukiwanie nowych form  współpra y, 
budzą nadzieję na przyszość. Dobrze układa się tez wspo^piaca
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Jakie
jesteśmy?

Mężczyźni chętnie m aw iają, że 
kobiety są zmienne, nieodgadnio- 
ne, że trudno je zrozumieć.

Opinie w tym  stylu w ym yślają 
zapewne złośliwi zakochani ado ra­
torzy, k tórym  się nie powiodło.

A jakie jesteśm y napraw dę my 
polskie kobiety?

A więc przede wszystkim — 
ZAPRACOWANE- 

Ponad 75°/o ogółu pici pięknej 
pracuje zawodowo. Do fabryk, 
biur, sklepów, szkól, przychodni 
lekarskich, sprow adza nas nie 
tylko konieczność zarobkowania, 
dołożenia do pensji mężowskiej 
własnych „Koperników” a na jle ­
piej „Chopinów”.

Nasze panie — zwłaszcza te, 
które starannie przygotowały się W eronika Górecka rys zawodowy str. o

do w ykonania zawodu, zdobyły 
kw alifikacje nie rezygnują z p ra­
cy naw et wówczas, gdy rodzina 
jest m aterialnie „dobrze ustaw io­
n a”. Dlaczego? Jedne panie od­
pow iadają: „ponieważ praca za­
wodowa jest bardziej doceniana 
niż domowa”. A inne dodają: „no, 
i przynajm niej widać jej efekty.

Zwłaszcza, gdy nasze w ysiłki i 
s ta ran ia  spotykają się z uznaniem  
towarzyszy pracy — bardzo to 
sobie cenimy”.

Kobiety cechuje też bardziej 
gospodarskie podejście do wyko­
nyw anej pracy.

Spoglądając często na swój za­
kład jak  na własny dom z chęcią, 
aby wszyscy czuli się w  nim do­
brze, czysto, estetycznie, aby p ra­
ca była lepiej zorganizowana, aby 
nie m arnow ały się m ateriały, su­
rowce, energia.

W domu zostają właściwie ty l­
ko te  kobiety, gdy są tam  nie­
zbędne. Przew ażnie dwudziesto­
la tk i — aby wychować w łasne 
dzieci. A później po pięćdziesiąt-
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Wczoraj był jeszcze wśród nas

Nie dopuszczamy myśli, że 
w dniu 2 lutego br. inż. R aj­
m und K am iński nagle m usiał 
od nas odejść, od życia, pracy, 
k tórą bardzo kochał.

Pożegnaliśm y człowieka b a r­
dzo nam  bliskiego, powszech­
nie szanowanego i cenionego. 
Ostatniego m ohikanina „szefa 
patriarchę”. W zm arłym  stra- 
oiliśmy wspaniałego K ierow ­
nika, dobrego członka partii, 
szczerego przyjaciela a

młodzież ukochanego wycho­
wawcę. Pochowaliśm y czło­
wieka, k tóry  całe swoje życie 
poświęcił szlachetnej, idei słu­
żenia ludziom i pracy. Rozu­
miał On potrzeby Zakładu, 
dlatego też nie szczędził trudu  
i rzetelnej pracy. Świadczyła o 
tym  cala Jego życiowa droga. 
Inż. Rajm und K am iński od ro­
ku  1962 był związany z n a­
szym Zakładem , przechodząc 
kolejne stanowiska: Szefa P ro ­
dukcji, Pełnom ocnika Dyre­
ktora d /s  Dostaw, Głównego 
Technologa, a od roku 1979 był 
K ierow nikiem  W arsztatów  
Uczniowskich. Za całokształt 
sumiennej pracy został w yróż­
niony: „Za Zasługi w  Rozwo­
ju woj. Poznańskiego”, Zasłu­
żony dla ZA P”, „Srebrny 
Krzyż Zasługi”, Medal „Za Za­
sługi dla M iasta Ostrowa 
W lkp”.

Odszedł od nas na zawsze 
ceniony, niezawodny w su­
m iennym  trak tow aniu  n a j­
drobniejszych naw et zadań. 
Zachowamy go w serdecznej 
pamięci.
Dyrekcja, Rada Pedagogiczna 

Kierownictwo Zakładu 
Pracownicy Administracji ZST

Pierwsze posiedzenie Egzekutywy K om itetu Zakładowego PZPR w 
[FRA-ZAP odbyło się 12 stycznia 1987 r.
T em atyka k tórą zajmowała się tego dnia Egzekutywa było.
1) spraw y organizacyjne
a) spraw a ogrzewania zakładu
2) realizacja31zadań za 1986 rok oraz plan przedsiębiorstw a na 1987

ik w aspekcie CPR. OTD„
3) stan  realizacji uchw ał Egzekutywy KZ PZPK.
Spraw ę ogrzewania przedstaw ił przewodniczący Zw. Zaw. Prac. 

AP tow. Czesław Płócienniczak oraz zakładowy społeczny inspektor 
racy tow. Józef Gromski. Mówcy stwierdzili, że zakład nie jest przy- 
otowany n a  okres zimy, przytaczając liczne fak ty  spraw dzone w  wy- 
iku lustracji pomieszczeń. Niskie tem peratury  pomieszczeń i hal prod­
ukcyjnych uniem ożliw iają praw idłow y przebieg realizacji zadań 
rzez załogę. Należy poczynić staran ia aby zlikwidować powstałe m e- 
ociągnięcia. W związku z czym zakładowy społeczny inspektor pracy 
jw J Grom ski przedstaw ił następujące wnioski: główne bram y 
uczelnie zam knąć, włączyć dodatkowo miejscowe dmuchawy, wydać 
racownikom  dalsze brakujące ocieplacze lub ku rtk i watowane, zało 
yć ko tary  w bram ach wjazdowych do hal produkcyjnych. Postulow a- 
o aby pracowników  z wydziałów gdzie jest niska tem peratu ra  zwol- 
ić do domu.
D yrektor przedsiębiorstwa nie podzielił stanow iska co do zwolnień 
pracy, gdyż zadania planowe muszą byń  realizowane przez poszcze- 

ólne wydziały, natom iast ew entualne zwolnienia pracowników lu 
krócenie pracy leży w  gestii samych kierow ników  wydziałów kieru- 
ących pracą tych kom órek organizacyjnych.

Tow Tadeusz Siorek przedstaw ił realizację zadań z,a rok 1986 stwie- 
dzając, że zadania planowe zostały w ykonane oraz przekroczone. 
Igzekutywa K om itetu Zakładowego PZPR  w yraża uznanie i jedno- 
ześnie podziękowanie całej załodze MERA-ZAP za w kład pracy w 
ealizację zadań w  roku 1986.

I sekretarz KZ PZPR przedstaw ił wnioski i uchwały KZ, które nie 
ostały zrealizowane i które należy ponowić w  bieżącym roku. Egze- 
:utywa KZ przyjm uje stan realizacji uchwał, a wnioski niezrealizo- 
vane należy ponowić. J-P-

 
 

 
 

 
 
 



OjTigIcI Niem iec
P racuje w ZAP od roku 1962 — obecnie w  Dziale Socjalno-Byto­

wym kuchni zakładowej, przygotowuje napoje dla całej załogi. 
N iestrudzona w  języku i pracy..

Jest zdyscyplinowanym, odpowiedzialnym  pracownikiem . W rażli­
wa na złą organizację pracy i bałagan. Takich ludzi na m potrzeba. 
Pani G abriela też w ybiera się n a  em eryturę — n a  zasłużony odpo­
czynek. A życie nie układało jej się po różach.

Jest dom atorką, a jej hobby -to praca, praca i jeszcze raz praca.

Zofia Szubert
P racuje w ZAP od 1965 roku — pierw sza jej praca w Dziale Ad- 

m inistracyjno-Soejainym , obecnie pracuje w  kuchni zakładowej. Ca­
łokształt jej pracy można ocenić jako wzorzec pracowitego, sum ien­
nego, zdyscyplinowanego, bardzo koleżeńskiego pracownika,.

Nie szczędzi własnych sił i czasu dla innych. W ykonuje niezawod­
nie każde polecenie kierow nictw a, ze zrozumieniem zaistniałych po­
trzeb, a w dziale socjalnym  się zdarzają i to nie rzadko.

Mimo swojej „m rówczej” pracy jest mało dostrzegana ze strony 
kierow nictw a, a  przecież je st już na przedprożu em eryta.

Niektóre z tych Pań niedługo przejdą na zasłużoną emeryturę i mo­
że będą mogły ziścić swoje ciche marzenia. Zainteresowania w tym 
k ierunku od dawna w nich drzemią, ale przygniecione codziennymi 
obowiązkami zawodowymi i rodzinnymi nie mogły być spełnione. 
Jeśli znaczna część tych obowiązków odpadnie, to ukryte marzenia 
mogą doczekać się realizacji.

Weronika Michalska

1 myślą o nowoczesnej 
szkole

Jakie
Jesteśmy?

dokończenie ze str. 1

ce — aby pomóc w wychowaniu 
wnuków.

Czas wolny, uzyskany dzięki 
dodatkowym  wolnym od pracy 
sobotom, wcale... n ie są wolne. 
Ten rzekomo wolny czas w ypeł­
n ia ją  czynności domowe. P ierze­
my, sprzątam y, w ykonujem y róż­
ne usługi, które są obecnie „two­
rem  deficytowym ”. Dzięki tem u 
naw ałow i zajęć możemy uszcz­
knąć dwie do czterech godzin w 
niedzielę na odpoczynek. N aj­
częściej n a  ... spanie przed tele­
wizorem. Nie najlepiej w ykorzy­
stujem y urlopy. Co trzecia kobie­
ta  spędza urlop w domu. Powód? 
b rak  pieniędzy i czasu. A kto o 
nas zadba panowie?

„Tyle pięknych słów. w ier­
szy, piosenek dla tej jednej, 
jedynej” — a gdzie potw ier­
dzenie ich treści w ŻYCIU”?

W naszym zakładzie jest 
długa lista kobiet pracowi­
tych pełnych inicjatyw y i za­
pału do pracy. A oto niektó­
re z nich:

Helena Kempa

Pracuje w zakładzie 37 la t na 
stanow isku kierow nika Działu 
Kosztów. Pracow ita, ogromnie 
zdyscyplinowana, w ykazuje dużo 
inicjatyw y w pracy zawodowej. 
Posiada bardzo duże doświadcze­
nie zawodowe i chętnie przeka­
zuje je młodszym pracownikom.

Je j postaw a może być przykła­
dem dla innych.

Za sum ienną w pełni zaanga­
żowaną pracę była w ielokrotnie 
odznaczana: „Przodownik Pracy 
Socjalistycznej”, „Zasłużony w 
Rozwoju Wynalazczości Woj. 
Poznańskiego”, „Zasłużony dla 
ZA P”, „Medal 40-lecia PRL”.

Z zainteresow ań jej to zbieranie 
znaczków, no d m otoryzacja, po­
nieważ nareszcie otrzym ała talon 
na upragnionego „M alucha”.

Pani Helena w spom inając o 
całokształcie pracy zawodowej 
mówi: — to nie da się porównać. 
K iedy jeden kręciołek „Artmo- 
m etr d sum ator był wyposażeniem 
całej księgowości, z obecnym ok­
resem  kom puterowego przetw a­
rzania danych, na razie w obcych 
ośrodkach. Ale m a nadzieję, że 
doczeka się uruchom ienia nasze­
go Ośrodka Inform atyki i nasze 
K om putery Jednolitego Systemu
RIAD-32 rozwiąże w iele p roble­
mów*

Bożena Talaga
P racuje w ZAP od roku 1965 

w charakterze księgowej, a od ro­
ku 1972 jest kierow nikiem  Działu 
Księgowości M ateriałowej. Jest 
sum iennym  wzorowym pracow ni­
kiem, posiada duże doświadczenie 
zawodowe.

Bardzo zdyscyplinowana a jed­
nocześnie w ykazuje duże zrozu­
mienie dla pracowników. Swoje 
doświadczenie i uw agi chętnie 
przekazuje młodszym pracow ni­
kom.

Za sum ienne w ykonywanie p ra­
cy jest odznaczona Medalem 40- 
-lecia PRL.

Jej zamiłowanie to robótki ręcz­
ne.

Maria Kołodziej
P racuje w  ZAP od roku 1961 w 

charakterze księgowej, a od ubie­
głego roku jest K ierownikiem  
Księgowości Głównej. Pani M aria 
jest pracownikiem  o dużej odpo­
wiedzialności za dobrze w ykona­
ną pracę. W yróżnia się dużą fa ­
chowością w  w ykonyw aniu swo­
ich obowiązków, że zapom niała o 
swoim osobistym życiu — pry­
watnym,.

Dlatego też zapytana czy zaczy­
nając  pracę w  ZAP po raz drugi 
podjęła by pracę w księgowości, 
odpowiedziała stanowczo — nie. 
Przy tej mrówczej pracy nierzad­
ko w  niew ym iernym  czasie pracy 
można zapomnieć, że do życia po­
trzebne jest coś więcej niż tylko 
praca.

Z odznaczeń otrzym ała: „Zasłu­
żony dla ZAP”, „M edal 40-lecia 
PRL”.

Kazimiera Glinkowska
P racuje w ZAP od roku 1967 

w Księgowości, obecnie w Dziale 
Kontroli W ewnętrznej. Na prze­
strzeni swojej pracy zawodowej 
z powierzonych jej zadań w yw ią­
zuje się wzorowo, w ykazując du­
że zaangażowanie i aktywność.

Rozwiązuje wiele trudnych

problemów w ynikających z jej 
charak teru  pracy.

Jej hobby to prace na drutach, 
haft niejednokrotnie wyróżniany 
na wielu wystawach.

Kazimiera Szlakowska
P racuje w WP-3 w  charakterze 

lak iern ika od roku 1974, P raca ta 
mimo, że jest ciężka i szkodliwa 
dla zdrowia je j odpowiada. Może 
być przykładem  dla innych. Cie­
szy się dobrą opinią u przełożo­
nych i współpracowników. Wy­
różnia się sumiennością i zdyscy­
plinowaniem . Za dobrą pracę o t­
rzym yw ała Dyplom Uznania.

Jest dom atorką, lubi oglądać 
i -czytać krym inały. Jej życzeniem 
jest aby stanow iska pracy były 
mniej zapylone. Zła w entylacja 
jest powodem częstych zachoro­
wań.

Halina Rojek
W ZAP pracuje 3(5 la t od po­

czątku w gospodarce magazyno­
wej w charakterze magazyniera. 
Powierzone jej obowiązki wyko-^ 
nuje z dużym poczuciem odpo­
wiedzialności. Zna dobrze swoją 
pracę, a swoje um iejętności i do­
świadczenie chętnie przekazuje 
młodej generacji magazynierów.

Sw ą postaw ą i zaangażowaniem 
zyskała sobie au torytet oraz za­
ufanie wśród współpracowników 
i przełożonych.

W eronika Górecka
Pracuje w  zakładzie od 1964 roku 
w magazynie półfabrykatów  
Wydz. WP-1, jest sumienna, ko­
leżeńska, zna swoją pracę, jest 
przykładnym  pracownikiem . Swo­
je doświadczenie chętnie przeka­
zuje innym  Za dobrą pracę była 
wyróżniona dyplomami uznania. 
Jest to człowiek pracy i tylko 
pracy.

Z jej upodobań osobistych to 
teatr, książki in teresuje się po­
lityką a jej ulubionym  redakto­
rem  jest Zygm unt Broniarek.

Jednym  z ośmiu głównych za­
dań społecznych ujętych w P ro­
gram ie PZPR jest kompleksowe 
rozwiązywanie trudności w sfe­
rze edukacji narodowej. Temat 
ten  m iejska instancja party jna  w 
Ostrowie W ielkopolskim w ybra­
ła  jako-pierw szy w  nowej kaden­
cji na swe plenarne obrady, w 
których uczestniczył m. in. sekre­
ta rz  KW PZPR Jerzy M azurek 
i w icekurator ośw iaty i wycho­
w ania Leszek Goćwiński, a  prze­
wodniczył I sekretarz KM PZPR 
Bronisław  Koeiemba.

Uczestnicy P lenum  stara li się 
znaleźć odpowiedź w jak i sposób 
— w obecnych ostrowskich w a­
runkach —■ najlepiej doskonalić 
pracę dydaktyczną i wychowaw­
czą z dziećmi i młodzieżą oraz co

możemy wspólnym wysiłkiem 
zrobić dla popraw y bazy m ate­
rialnej szkół, przedszkoli i ich 
wyposażenia.

W referacie wprowadzającym  
Egzekutywy KM wygłoszonym 
przez sekretarza KM W ładysława 
Zimnego oraz w dyskusji, w k tó ­
rej zabrało głos 10 osób, mówiono 
przede wszystkim  o najp iln ie j­
szych potrzebach inwestycyjnych 
i remontowych szkół i przedszko­
li, o ratow aniu jedynego dla dzie­
ci i młodzieży basenu krytego w 
mieście, k tó ry  nagle został zam ­
knięty  ze względu na krytyczny 
stan  techniczny, o m odernizacji 
Młodzieżowego Domu K ultury, o 
rozw ijaniu inicjatyw  społecznych

dokończenie na str. 4
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CSRS i NRD, gdzie w  najbliższym  czasie będziemy sta ra li się  zwię­
kszyć o dalszą propozycję. Celem w spółpracy jest uzyskanie nowych, 
jakościowo lepszych wyrobów, posiadających oznaczenie i spełnia­
jące norm y międzynarodowe. Należy tu ta j również zaznaczyć, że no­
wy system finansow ania centralnych prac badawczo-rozwojowych po­
siada szereg obostrzeń związanych z jakością i term inowością uzy­
skiwanych ofert technicznych i produkcyjnych, w arunkujących dalsze 
centralne finansow anie prac.

— Tanie dyrektorze, a co rozumie Pan pod problem em kadry inży­
nieryjnej?

— Uważam, że dla realizacji podstawowych zadań brakuje nam  
około 100 dobrych inżynierów  (elektroników, mechaników, autom aty­
ków, energetyków) do pracy w  działach konstrukcji, technologii i za­
kładzie projektow ania.

Środki techniczne, którym i obecnie posługują się inżynierowie 
w ZAP są w  większości archaiczne i dlatego w  ram ach zadania mo­
dernizacji, stanow iska pracy pro jek tan ta , konstruk tora i technologa 
musimy zastosować kom puterowe wspomaganie.

Powinniśm y również stworzyć w arunki do napływ u młodej kadry 
technicznej, poprzez rozbudowę zasobów mieszkaniowych, w  ram ach 
budow nictwa spółdzielczego i zakładowego.

Dla uak tualn ien ia wiedzy średniej kadry  technicznej przewidujem y 
organizację kursów  specjalistycznych. Podobne kursy  realizowane bę­
dą dla pracowników  bezpośrednio produkcyjnych.

W sumie na terenie Ostrowa dysponujem y najw iększym  potencja­
łem kadry  inżynieryjno-technicznej. Nie we wszystkich kom órkach 
organizacyjnych jest ona w ykorzystana. Szybki rozwój techniki w y­
maga odświeżenie wiedzy, co realizują studia podyplomowe oraz 
napływ  młodego narybku.

— Tanie dyrektorze, wiele mówi się o nowych form ach zamówień 
na rozwiązania z zakresu techniki i produkcji.
W jakim  stopniu nasze przedsiębiorstwo uczestniczy w tych formach?

— Dla preferow anej grupy wyrobów należy dystrybutor paliw, na 
k tóry  prowadzim y przygotowanie dla uzyskania zamówienia rządo­
wego. Oznacza to, że rząd zamówił u nas wykonawstwo nowej ro­
dziny dystrybutora paliw  w  zamian za środki na rozbudowę przed­
siębiorstw a. Obecnie kończymy opracowanie założeń techniczno-eko­
nomicznych przedsiębiorstwa, po czym będziemy negocjować umowę 
generalną. W ram ach prac nad realizacją zam ówienia rządowego prze­
w iduje się m odernizację techniczną dystrybutora, stacji dystrybucji 
paliw  oraz stworzenia potencjału produkcyjnego do poziomu produk­
cji 9000 sztuk dystrybutorów  w roku, na koniec obecnej pięciolatki. 
I odobne działanie dla podpisania umowy generalnej zamówienia rzą­
dowego podjęliśm y dla systemu pom iaru tem peratu ry  — Telefprrn-

Jak i którędy ifs XXI w ieku?
sterow ników  m ikroprocesorow ych i robotów  przemysłowych. N aj­
później w pierwszej połowie br. wszystkie umowy winny być w yne­
gocjowane i podpisane.
• Jakie kolejne zadania będą realizowane w ram ach rozbudowy 
i m odernizacji przedsiębiorstwa?

W dalszyp  ciągu prowadzona będzie m odernizacja i rozbudowa po­
tencjału  produkcyjnego. W spomnę tylko o niektórych przedsięwzię-

— m odernizacja i rozbudow a m alarni,
— rozbudowa pow ierzchni produkcyjnej WP-2 i TN, 

m odernizacja parku  wydziałów montażowych,
m odernizacja stanow isk pracy pro jek tan ta , konstruktora, tech­

nologa,
— budowa zakładowego ośrodka ETO
— m odernizacja Zakładowego Ośrodka Służby Zdrowia,
— rozbudowa części specjalnej (nadbudowa)
— m odernizacja parku  maszynowego.
Zakład o takim  profilu jak  nasz, nie może sobie pozwolić na prze­

znaczanie małych środków na fundusz rozwoju. Spowodowałoby to 
bardzo poważne skutki, związane z u tra tą  rynków  zbytu. Wierzę, że 
przewidywane przedsięwzięcia powinny na koniec obecnej pięcio­
latki postawić nasze przedsiębiorstwo w  gronie najnowocześniejszych 
zakładów w kraju.

— Panie dyrektorze, 3/ co uwdzći P sn  z a, najtrudniejsze w tej pięcio­
latce?

— N ajtrudniejszym  problem em  obecnej pięciolatki będzie zwiększa­
nie efektywności gospodarowania. D ysponujem y dobrze przygotowa­
ną bazą techniczną i produkcyjną, niezłym parkiem  maszynowym 
jednak organizacja pracy, w ykorzystanie czasu pracy pracowników 
i urządzeń, sposób prow adzenia dokum entacji techniczno-finansowej 
pozostawia wiele do życzenia.

W ystępuje tu ta j szereg sprzeczności i niedociągnięć w zakresie 
pracy dwuzmianowej, braiku mocy produkcyjnych, lim itów energe­
tycznych, wykorzystanie czasu pracy łudzi i urządzeń. Spróbujem y 
niektóre z tych problem ów rozstrzygnąć w  trakc ie  przeglądu i ate­
stacji stanowisk pracy, k tóry  już pow oli rozpoczynamy w naszym 
przedsiębiorstwie. Nie będzie to przegląd polegający na w y­
pełnianiu kolejnych papierów  dla władzy. Spróbuję poprowadzić go 
w sposób rzetelny, bezstronny, pod kątem  uzyskania najciekawszych 
w yników ekonomicznych i społecznych. Obecnie pięciolatka rozpo­
częła się optymistycznie. Jak  widać po w ynikach roku 1936 przeła­
m aliśm y okres depresji w  zakresie realizacji zadań produkcyjnych, 
poprzez szeroką ekspansję eksportową. Uczymy się handlować z za­
granicą, tworzym y bazę do dalszego rozwoju tego handlu. Widzimy, 
że jest to jedyna droga do zwiększenia naszych zdolności produkcyj­
nych i podniesienia poziomu technicznego i jakościowego naszych wy­
robów.

M ając taką załogę oraz jasno wytyczone cele tw ierdzę, że w ypełni­
my postawione przed n am i zadania.

rozm aw iała W eronika M ichalska

KRONIKA  ZAKŁADOWA
1.01 — przyw italiśm y Nowy Rok w różny sposób na pryw atkach 

spotkaniach towarzyskich, zabaw ach i balach. Zakład 
zorganizował zabawę w pałacyku w Górznie, a organiza­
cja związkowa w stołówce zakładowej.

7.01. — w klubie „Zadziorek” odbyło się zebranie Społecznych In ­
spektorów  Pracy-

8.01. — w zakładzie przyjm ow ał interesantów , a następnie wziął
udział w spotkaniu zorganizowanym  przez Radę Zakłado­
wą PRON poseł na Sejm  PRL Czesław W ojtasiak, praco­
wnik Zakładów N apraw czych Taboru Kolejowego w Os­
trowie.

12.01. — pierwsze posiedzenie w nowym roku odbyła Egzekutywa
KZ PZPR, k tó ra  rozpatryw ała spraw y kadrow e oraz przy- 
ją ła  inform ację o realizacji planu MERA-ZAP za 1986 rok.

14.01. — w klubie „Zadziorek” odbyło się W alne Zebranie zakłado­
wego koła Polskiego Związku W ędkarskiego.

18.01. — w sali sportowej MKS STAL dział socjalny zorganizował
zabawę gwiazdkową dla dzieci pracowników  zakładu.

M aria W laztk  F o t. M. P an k o w iak

WP-4 
Tutaj
rozpoczyna 
się prawie 
każdy
technologiczny 
w zakładzie

Z ak ład  p racy , szczególnie  ta k  duży  ja k  nasz, to  m ach in a  pełna  różnych  e le­
m en tó w , w za jem n ie  ze sotoą pow iązan y ch  i od sieb ie  u zależn ionych . Żeby to 
w szystko  sp raw n ie  dzia ła ło , k ażdy  oddzie lny  m echan izm  m usi w pełni w y w ią­
zyw ać się  ze sw oich  zadań .

Je d n y m  z try b ó w  w  zapow skie j m aszy n e rii je s t w ydzia ł p ro d u k c y jn y  WP-4, 
w k tó ry m  za tru d n io n y c h  je s t 65 osób: 60 na  s ta n o w isk ach  ro b o tn iczy ch  i 5 na 
s ta n o w isk ach  um ysłow ych ; i je s t to w  zasadzie  obsada o p ty m aln a . WP-4 to  
k ra ja ln ia , oddzia ł m ech an iczn y  p ro d u k c ji e lem en tó w  znorm alizo w an y ch  i od ­
lew n ia  m e ta li k o lo row ych , a z a jm u je  się  p rzy g o to w an iem  ró żn y ch  e lem en tó w  
pod dalszą  p ro d u k c ję  na p ozosta łych  w ydzia łach . P ra w ie  każd y  proces tech n o - 
h g iczn y  w  zak ład z ie  rozpoczyna się na k r a ja ln i  — tu ta j  n a s tę p u je  cięcie b lach, 
pasków , c ię tek  itp . P odo b n ie  w y g ląd a  sp raw a  z od lew nią . G ros odlew ów  — są 
to  p rzew ażn ie  odlew y a lu m in io w e — w y k o rzy sty w an y c h  w  zak ładzie , pow ­
s ta je  w  WP-4. O ddział m ech an iczn y  w y k o n u je  e lem en ty  o p a r te  o p o lską  n o r ­
m ę, tzn . różnego  ro d z a ju  w k rę ty , ś ru b y , p ó łfa b ry k a ty , e lem en ty  złączne i 
p o d k ład k i, d e ta le  p o trz e b n e  do zm on tow an ia  w yrobów  na pozosta łych  w y ­
dzia łach . D otyczy  to  p rzed e  w szy stk im  tego , czego n ie  m ożna k up ić  poza za­
k ładem . P rz y k ład em  m oże być śru b a  im busow a , k tó ra  m u sia łab y  być im p o r­
to w an a  za d o la ry  z Ja p o n ii. Na w ydzia le  z n a jd u ją  się jed y n e  w ZA P a u to m a ty  
to k a rsk ie .

W P-4 je s t  sw ego ro d z a ju  je d n o s tk ą  usługow ą d la  p ozosta łych  w ydziałów  
p ro d u k c y jn y c h . Je ś li chodzi o p lan  p ro d u k c ji — m ów i k ie ro w n ik  W P-4 inz. 
M irosław  L eśn ierow ski — to  nasz  p lan  w y n ik a  z zam ierzeń  W P -ł, WP-2, czy 
WK. Je s te śm y  z n im i w ręcz  sp rzężen i i dz ia łam y  w  o p a rc iu  o ich  z ap o trzeb o ­
w an ia . M am y rów nież podobne do n ich  k ło p o ty , chociażby  z zao p a trzen iem  w 
m a te r ia ły . O sta tn io  b ra k u je  w sadu  AK-11 i p rzy  d o d a tk o w y ch  tru d n o śc ia c h  
z en e rg ią  (m rozy), od lew nia  n ie  m oże p racow ać. Je s te śm y  u za leżn ien i od h u ty  
i n ie  zaw sze zao p a trzen ie  je s t  w  sta n ie  w szystko  na  czas za ła tw ić . P o tem  
p rzychodzi k o n iec  m iesiąca , gdzie w  jego  o s ta tn ie j dek ad z ie  trz e b a  nadgon ić  
p o w sta łe  opóźn ien ia . M ocno n am  to  k o m p lik u je  ro b o tę , bo nag le  na łeb  na 
szy ję  m usim y  p rzestaw ia ć  m aszyny , bo znalaz ł się m a te r ia ł lu b  za ła tw iono  
BW Z. Ale ju ż  się do tego  p rzyzw yczailiśm y .

P ew n ie  k ażd y  k ie ro w n ik  m a ta k ą  „ u lu b io n ą ” k o m ó rk ę  w  zak ładzie , o k tó re j 
w oli n ie  m yśleć  p rzed  zaśnięciem . Na n a ra d a c h  p ro d u k c y jn y c h  ta k i dz ia ł o k re ­
śla- się  m ianem  „w ąsk iego  g a rd ła ” . N iek ied y  k ie ru je  się tam  do p ra c y  ludzi 

.za różn iego  ro d z a ju  w p ad k i — s to su ją c  sp raw d zo n ą  m eto d ę  te ra p ii  p rzez  p racę .
T ak ą  „p lacó w k ą  re so c ja liz a c ji”  w "Z A P by ła sw ego czasu  k ra ja ln ia . B yła, bo 

dzisia j na  pew no ju ż  n ie  je s t. P .K . CDN
Ps. O ty m  ja k  u zd row iono  sy tu a c ję  w  k ra ja ln i  o raz  o p ro b lem ach  w od le ­

w ni i oddzia le  m echan iczn y m  w  n as tęp n y m  n u m erze  TEO PO STĘP.

Sytuacja stanu bhp w zakładzie 
w w arunkach  samodzielności kie­
row ania i zarządzania zakładem  
w roku 1986 w ykazuje dalszą .po­
praw ę. Ilość wypadków w roku 
1986 w stosunku do 1985 roku 
zm alała o 12%. Jeśli w roku 1985 
zanotowano ich 78 to w roku 1986 
stwierdzono 69 wypadków, mimo 
zwiększonego stanu  zatrudnienia. 
Również obniżyła się liczba dni 
niezdolności do pracy praw ie o 
30%. W roku 1985 zanotowano 
1632 straconych dni roboczych, a 
w roku 1986 już tylko 1196 dni 
Obniżył się również wskaźnik 
częstotliwości w ypadków  z 20,9 
do 17,3-

Szef Służby BHP m gr inż. Ewa 
Szczepaniak nadal nie w ykazuje 
zadowolenia z obecnego stanu. 
Twierdzi, że w naszym zakładzie 
nie można mówić o trudnych wa 
runkach  pracy i wypadkowość 
powinna być jeszcze mniejsza. Do 
nadal najbardziej zagrożonych 
miejsc, w  których w ystępują n a j­
częściej w ypadki zaliczamy w y­
działy obróbki mechanicznej i kra 
jalni.. Pracow nicy stykają  się 
tam  bezpośrednio z m aszynam i i 
urządzeniami, nie zawsze posiada­
jącym i najlepsze zabezpieczenie. 
Również kondycja psychiczna i 
fizyczna pracow nika ma tu  zna­
czny wpływ. W ypadki w  tych 
wydziałach stanow ią praw ie 30 % 
w szystkich w ypadków  w zakła­
dzie, a straty  w dniach roboczych 
do ogółu s tra t wynoszą aż 43%.

Ocena stanu 
bezpieczeństwa 
i higieny pracy 

za roi. 180
W edług przeprowadzonej analizy 
przez Służbę BHP, najw iększa 
ilość wypadków, spowodowana 
jest nieprzestrzeganiem  przepisów  
bhp ze strony pracowników. Ocze 
kujem y ze strony dozoru większej 
troski o sp ra n y  bhp. Jeśli chodzi 
o struk tu rę  w ypadków, do n a j­
częściej pow tarzających się n a le ­
żą: upadek osób, upadek przed­
miotów, ' przechwycenie i uderze­
nie przez części maszyn i u rzą ­
dzeń. Te ostatnie są najliczniej­
sze.

Oddzielną grupę stanow ią w y­
padki poza pracą, czyli w drodze 
do pracy i z pracy- W grupie tych 
w ypadków  nastąp ił poważny 
w zrost z 449 w 85 r. do 460 w 
roku 86. Jest to zjaw isko wielce 
niepokojące. Jeśli ilość tych w y­
padków jest 6,5 kro tn ie większa 
od wypadków w zakładzie, to w 
liczbie dni niezdolności do pracy 
straty  te są praw ie 4-ro krotnie 
wyższe.

Wiele tych w ypadków  nie m ia­
łoby miejsca, gdyby droga do pra 
cy była bardziej bezpieczna. Gdy­
by chociaż zimą dbano lepiej o 
stan  chodników, to można by uni­
knąć wiele upadków, potłuczeń, 
zwichnięcia nóg i rąk, k tóre w 
statystyce w ybija ją  się na p ierw ­
sze miejsce. Poza tym  duży 
wpływ na tę  grupę wypadków 
ma skoncentrow any ruch  sam o­
chodowy w  tym  new ralgicznym  
rejonie m iasta, szczególnie w 
okresie najw iększego nasilenia. 
W arto również pam iętać, że jest 
jeszcze wiele czynników, które 
w pływ ają na stan  biezpieczeń- 
stwa, a k tóre nie. zawsze , są n a ­
leżycie doceniane- Do nich można 
zaliczyć dobry stan  psychiczny 
człowieka, dobra atm osfera w 
pracy, dobrze zorganizowana p ra ­
ca, spraw iedliw a ocena pracy itp. 
P raca nad popraw ą stanu  bezpie­
czeństwa i higieny pracy prow a­
dzona jest nieprzerw anie. Zrobio­
no wiele w tym  zakresie. Syste­
m atycznie dokonuje się w ym iany 
p raku  maszynowego, zm odernizo­
wano piaskownię, stolarnię, od­
lewnię. Zorganizowane zostało la ­
boratorium  chemiczne do badań 
stężeń czynników szkodliwych 
oraz zmniejszono natężenie h a ła­
su w szlifierni konstrukcji stało-

D o kończen le  na  str. 4

TEO-POSTĘP str. 2

 

 

 
 
 

 

 



O C E N A  B H P
za rok 1886
dokończenie ze str. 2 
wych oraz zm odernizowano sze­
reg , instalacji w entylacyjnych. 
G runtow nej .modernizacji w ym a­
ga galw anizernia, w której u rzą­
dzenia są nadm iernie w yeksplo­
atowane. M odernizacja ta  nie 
przebiega zadow alająco — napo­
tykając  na duże trudności m ate­
riałow e i nieterm inow e dostawy 
urządzeń w entylacyjnych. Duże 
zrozumienie tych trudności oraz 
ofiarna praca zatrudnionych tam  
pracowników  zabezpiecza rea liza­
cję bieżących zadań produkcyj­
nych. Trudne w arunk i w ystępują 
również w m alarni. W ystępują 
tam  chemiczne czynniki szkodli­
we dla zdrowia, na szczęście nie 
przekraczając dopuszczalnych 
norm . W alka z tym i czynnikami 
oraz z nadm iernym  hałasem , w y­
stępującym  na obróbce plastycz­
nej będzie prowadzona nadal- No­
tu je  się coraz więcej przypadków  
uszkodzenia słuchu. Szef służby

K lub  O ficerów  R ezerw y 
p rzy  M ERA -ZA P w  d n iu  5 
s tyczn ia  br. zo rgan izow ał 
w ycieczkę do W rocław ia 
celem  zobaczenia  „ P a n o ra ­
m y R acław ickiej* ' w ie lk ie ­
go dzieła W ojciecha K ossa­
ka, J a n ą  S ty k i o raz innych  
w spółtw órców .

O dczuciem  w szystk ich  u ­
czestn ików  b y ł zach w y t z 
ta k  w span ia łego  m on u m e­
n tu  m a la rs tw a  polskiego 
ja k im  je s t w sp o m n ian a  P a ­
n o ram a , k tó ra  w  każdym  
p ozostaw iła  n iezap o m n ian e  
w rażen ia .

P a n o ra m a  R acław icka F ot. J . S todo lny

K u ltu ra ln ie , to bezpiecznie i higienicznie
bhp tw ierdzi, że w iele zrobiono 
w zakresie p rofilaktyki dot. okre­
sowych badań z tego zakresu. 
Sporo również pozostaje w zakre­
sie lekarskich  badań okresowych 
-specjalistycznych. Dużo cierpli­
wości w ym aga się od pracow ni­
ków, którzy te badania przecho­
dzą. Kolejki, wyczekiwania, k il­
kakro tne podejścia stały się n a ­
gm inną bolączką. Zachodzi pilna 
konieczność zwiększenia presone- 
lu lekarskiego w  zakładzie, po ru ­
szaną zresztą niem al n a  w szyst­
kich spotkaniach i zebraniach. Du­
żą rolę w zakresie bezpieczeństwa 
pracy spełniają społeczni inspek­
torzy pracy, k tórych praca przed­
staw iona zostanie w oddzielnym 
materiale- H.B.

Uczeni pod pojęciem „kultura 
pracy” rozum ieją cały zespól 
spraw  i problem ów odnoszących 
się do działalności ludzkiej. U w a­
żają, że ku ltu ra  pracy stanow i te ­
go rodzaju stan i celową dążność 
przy których (w danych: zdrowot­
nych, bezpiecznych i organizacyj­
no-technicznych w arunkach p ra ­
cy) osiąga się najlepszą w ydaj­
ność i jakość produkcji, najw ięk­
szą jej ekonomiezność, a  także 
satysfakcję człowieka zatrudnio­
nego w  produkcji — jego zado­
wolenie i dumę ze swojego tw ór­
czego wysiłku.

Z przytoczonej definicji wynika 
że pojęcie to jest bardzo obszer­
ne. Potocznie można wyrazić się 
że ku ltu ra  pracy polega na stoso­
w aniu wszelkich zdobyczy nauki 
i techniki oraz praktycznych do-
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18 styczn ia  b r. na  sa li spo rtow ej 
MKS STAL odby ła  się zabaw a cho in ­
kow a d la  dzieci p racow ników  nasze­
go p rzed sięb io rstw a . M roźna pogoda 
n ie  w y s tra szy ła  spo re j g ru p y  m a lu ­
chów , k tó rz y  pod o p iek ą  rodziców  
sta w ili się na  sp o tk a n ie  z G w iazdo­
rem . K to  p rzy szed ł, n ie  ża łow ał: by ły  
p ląsy , k o n k u rsy  i pokazy  sz tu k  m a ­
gicznych. D zieci z z a p a r ty m  tchem  
obserw ow ały  w ystęp  I lu z jo n is ty , n a ­
g ra d z a ją c  p o p isy  p re s t id ig ita to ra  b u ­
rz liw y m i o k lask am i. P rz ed  godziną 
12.00 z jaw ił się na  sa li, d ługo przez 
dzieci oczek iw any  i  głośno w yw oły ­
w an y  G w iazdor. Z abaw a z jego udz ia ­
łem  n a b ra ła  d o d a tk o w y ch  ru m ie ń ­
ców. S pore  p o ruszen ie  i w zro st em o­
c ji w yw ołało  lo sow an ie  zabaw ek  na  
k a rn e ty  w stęp u ; m a lu d y  z w y p ie k a ­
m i n a  buziach , z k a r to n ik a m i w  r ę ­
k ach , w s łu c h iw a ły  się w  k o le jn e  p o d a ­
w an e  num ery . N a tw arzach  szczęśli­
w ców  p o jaw ia ły  się u śm iechy  ra d o ­
ści, re sz ta  m usia ła  zadow olić się sło ­
d yczam i i nad z ie ją , że m oże w  p rzy ­
sz łym  ro k u  u śm iech n ie  się do n ich  
szczęście..

N a kon iec  uw aga pod ad resem  o r ­
g an iza to rów , a zw iązana ze sposobem  
w y d aw an a  zab aw ek  i  słodyczy. T e­
goroczna fo rm a chyba n ie  zd a je  eg­
zam inu : ścisk, d łu g a  k o le jk a  i za­
m ieszan ie  p rzy  sz a tn i d enerw ow ały  
rodziców  i dzieci o raz  osoby p ra c u ­
jące  w  sto iskach . R obił się  n iep o ­
trzeb n y  b ałagan . Na przyszłość n a le ­
ży się zastanow ić  n ad  in n ą  fo rm ą  
ro zd aw an ia  upom inków . PK

A ja  tam  się G w iazdora  n ie  boję.
F o t. M. T uszyńsk i

N asze p ociechy  na  G w iazdce zak ładow ej F o t. M. T uszyńsk i

świadczeń w procesie produkcyj­
nym, zapew niając człowiekowi 
azięKi pracy, możność rozwoju 
jego osobowości.

t o  p o trzeb n e  je s t do s tw o rzen ia  
w łaściw ej k u ltu ry  p racy  w  n a jb liż ­
szym  o toczen iu  i o czym  po w in n i 
p am ię tać  m istrzo w ie  i  b rygadziśc i 
p rzy  w spó łp racy  z p od leg łym i im  g ru ­
pam i pracow niK ów ? M iędzy innym i 
m istrzow ie  i in n i p raco w n icy  dozoru  
po w in n i szerze j uw zg lędn iać  - dia 
w y tw o rzen ia  odpow iednie j k u ltu ry  
p ia c y :

— w iedzę, k w a lif ik ac je , dośw iad­
czen ie  i u m ie ję tn o ść  p racy ,
— w a ru n k i zew n ę trzn e  i w ew n ętrzn e  
pom ieszczeń p racy  ( te m p e ra tu ra , 
w ilgo tność, hałas , p o rząd ek  i e s te ty ­
k a  hali),

— życzliw e s to su n k i m iędzy ludzk ie  
w b rygadzie , zespo le,,

—- poszanow anie n a rzęd z i i środków  
p racy .

K w alifik ac je , u m ie ję tn o śc i zaw odo­
w e, w a ru n k i zew n ę trzn e  o raz s to su n ­
k i m iędzy ludzk ie  d ecy d u ją  o pozio­
m ie k u ltu ry  p racy , o je j w y d a jn o śc i 
a ta k ż e  o bezp ieczeństw ie S ta ra  
p raw d a  głosi, że p ra c a  je s t  n a jb a r ­
dziej w y d a jn a , jeże li je s t dob rze  zo r­
gan izow ana i  p rzeb ieg a  w w a ru n k a c h  
pełnego  bezp ieczeństw a. C złow iek po ­
trz e b u je , by o taczała  go a tm o sfe ra  
ład u , po rząd k u , sz acu n k u  d la  jego 
p racy , oy s to su n k i m iędzy  w sp ó łp ra ­
cu jący m i u k ład a ły  się p opraw nie . 
P am ię ta jm y , że czynności w y k o n y w a­
n e  w  bałag an ie  n igdy  n ie  są  ła tw ie j­
sze, w y m ag ają  w ięcej czasu i tru d u . 
E ste tyczny  w ygląd  sta n o w isk a  p racy  
o d dzia łu je  zarów no na  p ra c u ją c y c h  
w pobliżu  ja k  i n a  p rzychodzących  z 
zew nątrz .

S ta ty s ty k i w y k azu ją , że około 5Q0/o 
w yp ad k ó w  przy  p racy  pow sta je  w 
w y n ik u  n iedociągn ięć  o rg an izacy j­
nych  oraz  z pow odu n iep rzes trzeg a ­
n ia  p rzep isów  i in s tru k c ji . J e d n o ­
cześnie b ad an ia  u ja w n ia ją , że około 
400/0 en erg ii i  czasu ludzk iego  p o ch ła ­
n ia  zła o rg an izac ja  p ro d u k c ji i  n ie ­
w łaśc iw e dyspozycje.

N ieoczek iw any  h a łas , skom plikow a 
ne sygna ły  św ie tln e , n iedo sta teczn e  
lub  ja sk ra w e  o św ie tlen ie , zanieczysz­
czone pow ietrze , n isk a  lu b  zby t w y ­
soka te m p e ra tu ra  to  czy n n ik i w yw o­
łu jące  n iep o k ó j, obn iżen ie  sp raw n o ś­
ci. P row ad zą  one do zm nie jszen ia  w y ­
da jn o śc i p racy  i  zw iększen ia  wypady 
kow ości, w p ły w a ją  u jem n ie  na  kom ­
fo rt pracy . K on tro la  ty ch  czynników , 
zm nie jszen ie  ich  n a tężen ia  stan o w i 
p rze jaw  o k u ltu rz e  p racy .

D e lik a tn y m  p rob lem em  codziennego 
w spółżycia  podw ład n y ch  z przełożo­
ny m i o raz  w spó łtow arzyszy  p racy  
m iędzy  sobą  są s to su n k i m iędzy­
ludzk ie  w  zak ładzie  lub  w ydziale . 
M istrzow ie, p rzy  w y d aw an iu  poleceń, 
pow inni używ ać fo rm y  u w zg lęd n ia ją ­
cej godność p rzy jm u ją ceg o  zlecenie. 
S k arg i czy zaża len ia  p racow ników  
m uszą ro zp a try w ać  życzliw ie, ob ie­
k ty w n ie . N ależy  dążyć do w zbudze­
n ia  w  zespole odpow iedzia lności za 
bezp ieczeństw o innych . Szanow ać 
czas cudzy  i  w łasny .

P racow nikom  n a leży  w p a jać  n a s ta ­
w ien ie  społeczne i  zdolność zespoło­
w ego dzia łan ia , łagodzić zd arza jące  
się u ta rc z k i w y n ik a jące  z n iezgodno­
ści c h a ra k te ró w  lub  z in n y ch  p rz y ­
czyn. T rw a jąc e  an tag o n izm y  w  b ry ­
gadzie  m ogą doprow adzić  do w y p ad ­
ku . P am ię ta jm y , że 800/o, n iesn asek  i 
zad rażn ień  m iędzy  p raco w n ik am i m a 
sw e ź ród ło  - ja k  w y k azu ją  b ad an ia  - 
w  złej o rg an izać ji pracy .

N ie sp ły ca jm y  sp raw  m ających  
zw iązek z k u ltu rą  p racy  i p odanym i 
czynn ikam i. S ta ra jm y  się zw iększyć 
bezp ieczeństw o przez d obrą  o rg an i­
zację , p racy , przez p raw id łow e w y ­
kony w an ie  każdej o p e rac ji i czynno­
ści, '

P am ię ta jm y , że nasz zaw odow y 
s ta tu s  - uch w ała  o ro li, zadan iach  
i u p raw n ien iach  m istrza  zobow iązu je  
m iędzy in n y m i do d b an ia  o zachow a­
nie so c ja lis ty czn e j dyscy p lin y  p racy , 
bezp ieczeństw a i  h ig ieny  p racy , k u l­
tu ry  m iejsca  p racy , a tak że  o odpo­
w iedn ie  pouczan ie  p raco w n ik ó w  w 
ty m  zakresie .

P rzew odn iczący  K lubu  M istrza 
w  M era-Z ap  

Jó z ef G rom ski

o nowoczesne]

dokończenie ze str. 3
Narodowego Czynu Pomocy Szko­
le, o reaktywowaniu i zaktywizo­
waniu zakładowych patronatów 
nad placówkami oświatowymi.

Wiele miejsca w  obradach prze­
znaczono roli kadry pedagogicznej 
braku jednolitego frontu wycho­
wawczego na linii rodzina — 
organizacja społeczna i młodzie­
żowa — zakład pracy.

W dalszym ciągu za mała akty­
wność jest organizacji młodzieżo­
wych w systemie wychowawczym  
szkoły, szczególnie na rzecz upo­
wszechniania sportu, rekreacji i 
kultury w wolne dni od zajęć 
lekcyjnych. W liceach ogólno­
kształcących szczególnie widocz­
ny jest brak działalności ZSMP 
Wiele do życzenia ma tu postawa 
niektórych nauczycieli i opieku­
nów kół ZSMP z grona pedago­
gicznego. Nadzieję na poprawę w 
tym zakresie wiążemy z nowo po­
wołanym kołem ZSMP młodych 
nauczycieli.

Znacznej umiejętności, rozwagi 
i systematyczności wymaga wdra­
żanie nowych programów naucza­

nia w niektórych szkołach, a tak­
że organizowanie właściwych 
praktyk produkcyjnych (zawodo­
wych), czy też rozpoczęcie budo­
wania i kompletowania bazy in- 
fonnatyezno-komputerowej szkół 
Na tym tle szczególnego znacze­
nia nabiera współpraca szkół za­
wodowych — technicznych z po­
zostałymi placówkami oświatowy­
mi i uczestnictwo w ruchu „Klu­
bu Przodujących Szkół”. i

Plenum KM PZPR przyjęli, 
uchwalę precyzującą główne kie­
runki instancji miejskiej, komi­
tetów i organizacji partyjnych 
oraz organów administracji pań­
stwowej, oświatowej i  gospodar­
czej w zakresie socjalistycznego 
wychowania dzieci i młodzieży w 
Ostrowie Wielkopolskim.

Plenum jednocześnie zatwier­
dziło na nową kadencję regula­
min pracy KM, zasady pracy Eg­
zekutywy KM, zasady powoływa­
nia i  regulamin pracy komisji 
zespołów KM oraz ich składy oso­
bowe.

Jerzy Dudziak
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Poziom o: i. a r ty s ta  za jm u jący  się  o d naw ian iem  dzieł sz tuk i, 7. p recy zy jn y  
rzem ieśln ik , 10. w  p racy  lub w  m uzyce, 11. k siężn iczka  co spad ła  z kon ia, 
12, a u to r  ,,N any", 13. podstaw a k ie liszka . 14. ręczne  lu b  m aszynow e w yszyw a­
n ie  tk a n in y , 16. zb ro d n ia , 18. p o p iersie , 20. sm aczny  g a tu n e k  f ląd ry , 21. w io ­
śla rz  p ły w a jący  na lek k ie j łodzi z u n iesionym  do góry  dziobem , 

p ionow o: 1. rozliczen ie  się, 2. duży g a rn ek , 3. ro d za j f ry z u ry , 4. p isa rz  ang ie ­
lsk i a u to r  „Ł ow ców  sk a lp ó w ” , „Jeźdźca  bez głow y” , 5. pu ls, 6. chaos, za­
m ieszan ie , 8. ro ślin n y  m otyw  d ek o racy jn y , 9. pom ieszczenie chłodnicze, 12. 
ro d za j sz tucznej sk ó ry , 15. pochodna m e tan u  i e ta n u  m a zastosow an ie  jako  
czynn ik  chłodzący w  ch ło d z ia rk ach , 17. tu n e l ko le jo w y  w A lpach  P o łu d n io ­
w ych , 18. pom yłka , 19. jed n a  z czynności gospodarsk ich .

Koło S zaradzistów  w W ysocku W ielkim

R ozw iązan ie  p ro sim y  d osta rczyć  w  te rm in ie  14-dniowym  od d a ty  uk azan ia  
się n in iejszego  w y d an ia  gazety  z dop isk iem : K rzyżów ka n r  2/214. W śród a u to ­
rów  p raw id łow ego  rozw iązan ia  zostaną  rozlosow ane nag rody . R ozw iązanie 

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  12/212.

Poziom o: sz tu k a te ria , b ia tlo n is ta , czapa, teza, w a ta , re to r , żona, oślo. A neta , 
S am ary tan in , a w an tu rn ica .

P ionow o: sa b o taży sta , tk acz , ku ła , tan a , R osja, ap a ra to w n ia , t ia ra , opętany,, 
w ro ta , n im fa , sank i, a ra t, e te r ,

„T E O -P O S T Ę P ” — pism o Załogi Z ak ład ó w  A u to m aty k i P rzem y sło w ej 
M era-Z A F  w  O stro w ie  W ielkopolsk im .
ADRES R E D A K C JI — 63-400 O strów  W ielkopolsk i ul. K ro to szy ń sk a  8/s 
te l. 624-21, 600-71 w ew n. 2S0, 266
RED A G U JE: W eron ika  M ichalska , P rz em y sław  K lim ek  i Ja ro s ław  

P rz y b y lsk i
ZD JĘC IA  — M arian  P a n k o w iak , M arek  T uszyńsk i
Oddana do składu 1M7.02.1* K o re k ta  w łasna
DRUK — KDA-5 OSTROW  W LK P. zsm . 891 87.02 1.0*8 B-23

 

 

 

 


